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0 ZMIANĘ „SYSTEMU”
Od dłuższego już czasu coś jest 

ńie w porządku w szkołach średnich 
^  W arszawie. W skazują na to częste 
samobójstwa uczniów, wskazuje na 
to wreszcie niecodzienna sprawa ucz­
nia państwowej szkoły handlowej 
Lampas za, skiaizanegjo przed kilku 
dniami w I instancji za zabójstwo dy­
rektora tej szkoły na 5 la t ciężkiego 
więzienia, wskazują na to wreszcie 
liczne skargi młodzieży na sposób 
Postępowania z nimi licznych peda­
gogów.

Nad tem wszystkiem społeczeńst­
wo nie może przejść do porządku 
dziennego. Jeżeli, jak było przed pa­
ru miesiącami, trzech uczniów szkół 
średnich targnęło się na swe żyoie na 
tle stosunków szkolnych, jeżeli wre­
szcie młody spokojny, zamknięty w 
sobie chłopak strzela do swego prze­
łożonego — to nie' jest to falki oder­
wany, nie jest to skutek bez przyczy­
ny. Zapewne przyczyna leży częś­
ciowo w powojennem zepsuciu mło­
dzieży o którem się tak wiele mówi— 
ale jest to tylko jedna strona tego 
Zagadnienia. Druga część winy leży 
w obecnym systemie, systemie nie 
stosowanym, na szczęście przez wszy­
stkich pedagogów, systemie który ze 
szkoły, która ma dawać radość nau­
ki, i zadowolenie, daje twardy przy­
kry przymus,

Jeidlen ze świadków spraw y Łampi- 
sza w izytator Szyc stwierdził, iż kara 
czasowego wydalenia ze szkoły za 
jakiekolwiek przewinienie jest karą 
bezprawną!

Tymczasem wiemy najbardziej po­
zytywnie, iż ta  bezprawna niesłycha­
na kara jest „we własnym zakresie” 
szerolko stosowana przez licznych 
profesorów.

W pojęciu kary leży by była ona 
taka, by była ona celową, by nie po­
niżała, by powodowała poprawę. 
Szczególnie taka powinna być kara 
stosowana dla celów pedagogicznych- 
Czy pedagogiczna jest kara czaso­
wego wydalenia z lekcji, kara obcię­
cia włosów? Sądzimy, że nie!

Inny ze świadków sprawy Łarnipi- 
sza, również pedagog ma do oskarżo­
nego pretensje, iż ten „zdradzał nad­
mierną elegancję" bo „okurzał buty 
Przed wyjściem z klasy na ulicę”. 
Czy ów pedagog, propagator nie­
chlujstwa, miał słuszność. Z pewno­
ścią nie! Czystość bowiem nigdy nie 
jest elegancją.

Dziwne — to naprawdę postępo­
wanie z uczniami, gdzie kara miesza 
się z sekaturą, gdzie czysty wygląd 
Ucznia jest źle widziany.

Inne jeszcze dziwne rzeczy dzieją 
się w szkołach warszawskich.

Najbardziej rzucającą się w oczy 
r 2eczą iest wszechwładza kleru. 
Drży przed księdzem prefektem pan 
dyrektor i grono nauczycielskie, a 
gdy na którego z uczniów padnie 
księże ,,anathem a" nie ma co robić 
W szikole. Tę wszechwładzę wzmógł 
Deszcze słynny okólnik p. Bartla. W y­
nikają z tego tak niemoralne dziwo­
lągi iż profesor wykładający np. hi- 
storję naturalną prosi uczniów, by 
nie doszły do uszów ks. prefekta wie­
ści, iż wykłada rzeczy sprzeczne z 
neligją, bo miałby nieprzyjemności. 
Agitacja antysocjalistyczna jest u- 
Prawiana przez kler w szkołach jaw­
nie i cynicznie.

Skoro dodamy do tego tendencje 
njęcia ucznia w absurdalny rygor, 
nieprzyjazne często odnoszenie się 
Profesorów do uczniów, karanie o 
byle co, ograniczenie osobistego życia 
Ucznia, skrępowanie jego indywidu- 
aHzmu, otrzymamy nie pocieszający 
obraz stosunków w wielu z szkól 
średnich w Warszawie.

I dziś wołamy o zmianę tego nie- 
ńrzędowego wprawdzie „systemu", 
"’Systemu" przynoszącego młodzieży 
niepowetowane szkody.

Szkoła winna być dla ucznia szko- 
radosną a nie ogrodem udręczeń. 

Smutna sprawa Łampisza, była do­
statecznym dowodem, iż jest źle, a 

a  trzeba zmienić ten stan rze­
czy.

Roman Dąbrowski.

RADA NACZELNA
Wczoraj rozpoczęły się prace Rady 

Naczelnej pod przewodnictwem tow. L 
Daszyńskiego.

Obecni byli towarzyszki i towarzysze: 
T. Arciszewski, St. Berger, K. Czapiń­
ski, H. Diamand, J. Dziuba, P. Dewódz- 
ki, K. Dobrowolski, Z, Gardecki, J. 
Grzecznarowski, A. Hausner, Juchelek, 
R. Jaworowski, B. Jaroszewski, A. Ku- 
rylowicz, Cz. Kossobudzki, ,1. Kwapiń- 
ski, Z. Klemensiewicz, H. Lieberman, 
J. Markowska, M. Malinowski, M. Nie­
działkowski, St. Nehryng, K. Pużak, Z. 
Praussowa, A. Pająk, Z. Piotrowski, A, 
Pragier, Rumield, A. Szczerkowski, T. 
Szpotański, I. Turtoń, B. Skalak, Topi­
nek, Talarek, St. Wolicki, E. Wieliński, 
Z. Żuławski, Z. Zaremba; z pośród za­
stępców tow. tow.: D. Kłuszyńska, M. 
Nowicki, W. Preiss, Wł. Uziemblo; z po­
śród członków Sądu Centralnego tow. 
St. Posner; z Komisji Rewizyjnej tow. 
Baranowski.

Obrady zagaił tow. Daszyński, charak­
teryzując całość sytuacji politycznej i 
gospodarcze?; tow. Daszyński poświęcił 
serdeczne słowa pamięci zmarłych w 
miesiącach minionych, w pierwszym 
rzędzie Feliksa Perlą, Leona' Misiołka, 
Kozakiewicza i Salamandra.

Rada Naczelna uczciła ich pamięć 
przez powstanie.

Porządek dzienny został ustalony, jak 
następuje: 1) Sytuacja polityczna i gos­
podarcza, 2) Sprawy organizacyjne i ka­
sowe, 3) Wybory uzupełniające do C. 
K. W.

Referat o położeniu ogólnym wygłosił 
tow. N, Barlicki. Dyskusja toczyła się 
przez cały dzień; utrzymana była na 
bardzo wysokim poziomie. Dzień za­
kończony został uchwaleniem rezolucji, 
której tekst dajemy poniżej. W głosowa­
niu rezolucja osobna tow. Malinowskie­
go upadła, uzyskawszy 1 głos. Popraw­
ki do rezolucji referenta upadły, uzys­
kawszy 5 głosów. Rezolucja referenta 
uzyskała 35 głosów przeciwko 5.

Poprawki, o których wspominamy, 
dotyczyły motywów, nie kwestionowa­
ły natomiast samej zasady opozycji.

Do C. K. W. na miejsce, opróżnione 
przez śmierć nieodżałowanego Feliksa 
Perlą, powołano tow. J. Kwapińskiego.

UCHWAŁY.
I.

Rada Naczelna stwierdza, że P. P. S., 
nie opuszczając ani na chwilę — wśród 
powszechnego zamętu ideowego, jaki 
zapanował po przewrocie majowym 
gruntu rzetelnej demokracji, a przede- 
wszystkiem broniąc energicznie najży­
wotniejszych potrzeb klasy robotniczej, 
jej praw oraz prawdziwie demokratycz­
nych urządzeń Państwa, — utrwaliła 
swoje stanowisko w społeczeństwie i w 
całym kraju, jako najzupełniej samo­
dzielny, ważki czynnik społeczny i poli­
tyczny. W chwili obecnej — jak wyka­
zały wybory samorządowe — ogarnia 
wpływem swoim coraz szersze masy ro­
botnicze i pracownicze, które słusznie w 
niej widzą jedyną rzetelną obrończynię 
nteresów i praw ludu pracującego miast 

i wsi,
Głownem zagadnieniem życia polity- 

-znego Rzeczypospolitej jest dzisiaj sura 
wa rozwiązania obecnego Sejmu, pozba­
wionego — od chwili przewrotu majo­
wego — samodzielności i niezdolnego do 
"pełnienia obowiązków, Konstytucją o­

kreślonych; sprawa ta łączy się niero­
zerwalnie ze zwołaniem nowego Sejmu.

Rada Naczyta oświadcza, że P. P. S. 
uważając za pożądane wcześniejsze roz­
wiązanie obecnego Sejmu, przeciwstawi 
się bezwzględnie ewentualnym próbom 
przedłużenia jego istnienia poza ter­
min, w Konstytucji przewidziany.

Najpóźniej w terminie, przewidzianym 
przez Konstytucję, musi być zwołany no­
wy Sejm, na podstawie obowiązującej 
dziś ordynacji wyborczej; Sejm ten mu­
si odzyskać pełnię praw i kompetencji 
przedstawicielstwa ludowego, przez Kon 
stytucję zawarowanych.

II.
Rada Naczelna stwierdza, że zarów­

no pod względem gospodarczym jak i 
politycznym działalność Rządu IDZIE W 
KIERUNKU UWZGLĘDNIENIA prze- 
dewszystkiem interesów i dążności klas 
posiadających. Ograniczenie akcji zapo­
mogowej dla bezrobotnych przy blisko 
200 tysiącach bezrobotnych, ogołocenie 
kraju ze zboża i podniesienie drożyzny, 
stronnicze po myśli interesów wielkiego 
kapitału załatwianie sporów zarobko­
wych, systematyczne naruszanie zagwa­
rantowanych ustawami praw robotni­
czych, sabotowanie reformy rolnej, re­
presje polityczne, wskrzeszanie reakcyj­
nej austrjackiej ustawy wyborczej przy 
wyborach do samorządów Małopolski — 
to są wyniki polityki, pogrążającej kla­
sę robotniczą w miastach i na wsi w co­
raz cięższe położenie gosoodarczc i po 
lityczne, za którą odpowiedzialność po­
nosić musi cały Rząd solidarnie. Wobec 
takiego stanu rzeczy, jak również wobec 
braku ze strony Rządu stanowczych 
kroków dla rozwiązania sprawy mniej­
szości narodowych, wreszcie wobec u- 
porczywego milczenia, jakiem Rząd od­
powiedział na postulaty grudniowej Ra­
dy Naczelnej, przedewszystkiem co do 
zmiany polityki gospodarczej Państwa i 
usunięcia wpływów reakcyjnych na po­
litykę ogólną.

RADA NACZELNA postanawia u- 
trzymać w stosunku do całego Rządu 
postawę opozycji. Opozycja staje się za­
sadą postępowania wszystkich organów 
partji i jej poszczególnych członków.

III.
RADA NACZELNA wypowiada się 

jaknajkategoryczniej przeciwko zamia­
rom oddania własności państwowej (jak 
przedsiębiorstwo kolejowe, monopol 
solny i tytuciowy) na rzecz wyzysku pry 
walnego kapitału.

IV.
RADA NACZELNA stwierdza, że 

prześladowania polityczne i stosowanie 
systemu prowokacji, demoralizują w naj­
wyższym stopniu oraz niszczą życie pub­
liczne kraju. Sprawa Wojewódzkiego, 
likwidacja Białoruskiej Hromady, szereg 
spraw karnych przeciw naszym towarzy­
szom w województwach „kresowych", 
odsłaniają całą rozkładową treść tego 
systemu.

Wobec powyższego Rada Naczelna 
uchwala przeprowadzić wszelkiemi do­
stępnemu dla Partji środkami walkę z 
prowokacją i prześladowaniami polity­
cznemu

Dzisiaj początek obrad Rady Naczel­
nej punktualnie o gódz. 9.30.

KOMITET WYKON. MIĘDZYNARODÓWKI
GÓRNICZEJ

P a r y ż , 29 maja. (PAT.3) Zebrał się 
tu dziś zrana pod przewodhictwem 
prezesa związiku zawodowego górni­

ków angielskich Smitha, kom itet wy­
konawczy Międzynarodowego Związ­
ku Zawodowego Górników.

WYBORY W BUŁGARJI
Sofja, 29 maja. (PAT.). Dziś odby­

wają się w cnłej Bułgarji wybory do 
Sobranja. W alka wyborcza toczy się

w sposób bardzo gwałtowny. Partja 
rządowa spodziewa się z 237 manda* 
tów zcóbyć 170.

LINDBERGH W ANGUI
Londyn, 29 maja. (PAT.). Przybył 

tu o godz. 6-ej po poł. lotnik Lind­
bergh. Tłumy publiczności, zgroma­
dzone na lotnisku w Croydon w chw i­
li, gdy koła samolotu dotknęły ziemi, 
rzuciły się w kierunku aparatu, prze­
rywając ogrodzenia. Lindbergh 
wniósł się więc na nowo w powietrze 
i krążył czas jakiś nad lotniskiem, do­
póki policja nie usunęła publicznoś­

ci. Naikoniec lotnik wylądował wśród 
entuzjastycznych okrzyków tłumu, 
zglromadizonego w liczbie około 100 
tysięcy.

Londyn, 29 maja. (PAT.). W skutek 
zamieszania, jakie powstało na lotni­
sku w Greydon w chwili lądowania 
Lindbergh a, wiele osób odniosło kon­
tuzje, a  sam .aparat został lekko u- 
szkodzony.

WYPADKI W CHINACH

19 CZERWCA „DZIEŃ KOBIET1'
W myśl uchwał Międzynarodowej Socjalistycznej Organizacji Kobiet 

„Dzień Kobiet" jest demonstracją łączącą kobiety pracujące całego świa­
ta pod socjalistycznymi sztandarami.

Towarzyszki! Robotnice!
19 czerwca w DNIU KOBIET staną kobiety pracujące w Polsce pod 

sztandarami P. P. S. i Związków Zawodowych z hasłami:
BRATERSTWO LUDÓW I POKÓJ ŚWIATOWY!
PRZEZ DEMOKRACJĘ DO SOCJALIZMU!
RÓWNOUPRAWNIENIE KOBIET WE WSZYSTKICH DZIEDZINACH 

ŻYCIA.
WALKA Z REAKCJĄ!

CENTRALNY WYDZIAŁ KOBIECY P. P. S. C. K. W. P. P. S.

Hankou, 29 ratajja. (PAT.). Agencja 
R eutera donosi, że w związiku z b it­
wą, toczącą się w prowincji Honan 
przywożona jest do Hankou tak wiel­
k a  liczba rannych, że szpitale są  prze 
pełnione, ai służba sanitarna nie jest 
w stanie rozciągnąć nad wszystkiemi 
rannymi opieki.
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Pekin, 29 maja. (PAT.). W  okolicy, 
miasta Ju-Czeu (prowincja Honan) 
toczy się wielka bitwa pomiędzy sid­
łami generała Yamg-Tsena i wojska­
mi komunistyczne mi.

Armja północna posuwa się w  dal­
szym ciągu w kierunku Hankou, na- 
potyfcfąc słaby opór. Do Hankou 

| przywożonych jest wielu rannych,

TAJEMNICZY ROZKAZ
La Valette (Malta), 29 mafa (PAT.). 

Trzy pancerki angielskie otrzymały 
rozkaz wyruszenia', w kierunku nie 
podanym do wiadomości publicznej.

WIADOMOŚCI 
T E L E  GR AF I C Z NE

—W stanie Misuri, szalejący orkan 
zniszczył szereg miejscowości, przyczem 
cztery osoby poniosły śmierć.

Wedle informacji z tego źródła, w San 
Francisko w stanie Oakland odczuto 
gwałtowne wstrząsy podziemne.

— Z Teheranu donoszą, że gabinet 
podał się do dymisji.

— Rada komisarzy ludowych postano­
wiła wypuścić pożyczkę wewnętrzną na 
sumę 200 miljonów rubli.

znany lotnik włoski, który przed pa­
ru tygodniami przyleciał z Włoch do 
Ameryki, wyruszył już w drogę pow­
rotną przez wyspy Azory i Hiszpanję.

Już wysyła z druku praca tow. Igna­
cego Daszyńskiego p. t. „W pierwszą 
rocznicę przewrotu majowego".

Nakładem Księgarni Robotniczej w 
Warszawie, Warecka 9. Cena tylko 
1 zł.

BOJÓWKI KOMUNISTYCZNE W PRUSZKOWIE
TAKTYKA POLICJI

Wczoraj odbyły się w Pruszkowie 2 
wiece przedwyborcze do Rady Miejs­
kiej, zwołane przez Miejscowy Komitet 
P. P. S. W sali kina Lutnia przemawiała 
tow. sen. Kłuszyńska; następnie wyświe­
tlano film ilustrujący rządy socjalistów 
w Wiedniu. W czasie przemówienia ban­
da komunistów podniosła wrzawę. Gdy 
towarzysze nasi zaczęli mitygować 
krzykaczy, ci wszczęli bójkę, która — 
jak łatwo można było przewidzieć — 
skończyła się dla nich przykro. Musieli 
sromotnie uciekać. Oburzające było za­
chowanie się przodownika policji obec­
nego na wiecu. Pan ten, gdy komuniści 
wstrzymali burdę, nie uważał za stoso­
wne interwenjować, poczuł się natomiast 
władzą po przepędzeniu rozbijaczy i 
rozwiązał wiec. Dopiero na skutek e- 
nergicznej interwencji telefonicznej tow. 
Kłuszyńskiej, po porozumieniu się ze 
starostwem, policja zezwoliła łaskawie 
na wyświetlanie filmu. Mimo tej niespo­
dziewanej pomocy policji dla komunis­
tów, przepełniona sala z niezwykłem za­
ciekawieniem oglądała film i wysłucha­
ła objaśnień tow. Kłuszyńskiej.

Drugi wiec, na którym przemawiał 
Iow. Szczypiorski, odbył się przed ko­

ściołem na Żbikowie. Tu komuniści na 
samym wiecu nie przeszkadzali, lecj 
zorganizowali zbójecką poprostu napaśtf 
na towarzyszy naszych powracających 
z wiecu, obrzucając ich kamieniami 
cegłami. W napadzie tym, który zakoń. 
czył się ucieczką komunistów, brała 
udział komunistyczna bojówka, sprowa­
dzona dwoma ciężarowemi samochotami 
z Warszawy.

Bandyckie występy komunistów wy­
wołały oburzenie w calem mieście. Na 
ulicach grupowali się robotnicy, żywo 
komentując zajścia i postępowanie poli­
cji. Do jednej z takich grup przed dwor­
cem przemawiał tow. Jabłoński, Dla 
uzupełnienia charakterystyki policji 
pruszkowskiej, zaznaczyć należy, iż 
strzeże ona b. gorliwie porządku na zgro 
madzeniach monarchistycznych, wystę­
pując agresywnie w stosunku do naszych 
towarzyszów, gdy ci protestowali prze­
ciw banialukom półgłówków, marzących 
o królu.

Komuniści otrzymali wczoraj należy­
tą nauczkę. Jeśli ją zrozumieli, tem lepiej 
dla nich. Robotnicy Pruszkowscy w ża­
dnym razie nie pozwolą, by garść war­
chołów rozbijała wiece proletarjackie.



„ROBOTNIK", poniedziałek 30 maja.

0) 9 rocznice ogłoszeniu 
niepodległości Gruzji
Jest piękna gruzińska legenda o mło­

dym junaku, Amiranim, k tóry  za spra­
w ą złych duchów przykuty  został do 
skały, a którego dziecko ludu Datiko 
zwalnia z krępujących go więzów.

Legenda ta  przypomina dzieje boha­
terskiego narodu gruzińskiego, którego 
niejednokrotnie w jego długich bo 3 ty ­
siące lat trwających, dziejach, różne złe 
duchy więziły, lecz dzielny ten  i boha­
terski lud zawsze umiał po targać krępu­
jące go więzy.

Z upadkiem cesarstw a rosyjskiego, 
Gruzja ogłosiła po przeszło stńletniej 
niewoli w dniu 26 maja 1918 roku swo­
ją niepodległość. W ybrała K onstytuan­
tę. przeprow adziła reform ę rolną i u- 
grutow ała swoje istnienie na zasadach 
dem okratycznych Niedługo jednak cie­
szyła się swobodą. Bolszewicy najechali 
Gruzję i wcielili ią pomimo bohaterskich 
wysiłków obrońców niepodległości swej 
ojczyzny Gruzinów do Sowietów. 
Najlepsi synowie Gruzji zmuszeni zo- 
'tali do wyemigrowania z kraju i tułają 
'ię po świecie.

Dla uczczenia 9 rocznicy ogłoszenia 
liepodlefłości swej pięknej ojczyzny 
(Gruzja jest jednym z najbardziej malo­
wniczych krajów na wschodzie Europy), 
Komitet Gruziński urządził wczoraj a- 
kademję w sali Rady Miejskiej W arsza­
wy.

Słowo wstępne wypowiedział prezes 
Komitetu G ruzińskiego, w  W arszawie, 
tow. J , Sałakaja, dając zwięzły zarys 
dziejów swego kraju i obraz tych mąk, 
jakie obecnie przechodzi.

Ob. W acław  Sieroszewski w  pięk­
nem przem ówieniu słusznie podniósł, że 
w dużej mierze do nieszczęść, spadają­
cych na Gruzję, przyczyniło się jej geo­
graficzne położenie na szlaku, w iodą­
cym z Azji do Europy. Z drugiej jednak 
strony ustawiczne w alki z najeźdźcami 
zahartow ały ten  naród, uczyniły zeń 
przedm urze Europy i cywilizacji eu­
ropejskiej i sprawiły, że naród ten wy­
dał tej m iarv ludzi, co Nol Żordania, 
Gegęczkori, C eretelli oraz nieodżałow a­
nej pamięci tow. Czcheidze. Mówca 
skończył przemówienie stwierdzeniem, 
że spraw a niepodległości Gruzji jest 
spraw ą nietylko Gruzji, lecz całej Eu­
ropy.

S ekretarz  Komit. Gruz. tow. Godja- 
szwili w imieniu kolonji gruzińskiej w 
Polsce złożył podziękowanie społeczeń­
stwu polskiemu za szczerą sympatję dla 
narodu gruzińskiego.

Sala odpowiedziała długo niemilkną- 
cemi okrzykam i ,.Niech żyje Gruzja"!

Po przem ówieniach nastąpiła  część 
koncertow a, w której wzięli udział pp.: 
M anowska, Hryniewicz, Sypniewska, 
Lewandowski, J. Zaleska, Ossendowska, 
Rauerow a i znakom ity bary ton ista gru­
ziński p. J. Sicharulidze, którego n ie­
bawem usłyszymy w Operze W arszaw ­
skiej w „Rigoletto”.

Sala Rady Miejskiej była przepełnio­
na.

Z WARSZAWSKIEJ KASY CHORYCH
C hadecko-fabrykancka większość Za. 

rządu Kasy, utrzymującej się dotąd przy 
władzy wbrew uchwale walnego zebra­
nia Rady, czyni, co tylko może, by wy­
woływać w instytucji zamieszanie i cią­
głe zatargi z pracownikam i.

Do faktów, już dawniej przez nas o- 
pisywanych, przybyw a obecnie wybryk 
tak bezprzykładny, że zasługuje na spe­
cjalne napiętnow anie.

Jak  wiadomo, dla wykroczeń pracow­
ników, istnieje w Kasie Komisja dyscy­
plinarna, której regulamin uchwala zaw­
sze sam Zarząd Kasy. Że Komisja ta i 
cała wogóle jej działalność z czyjemś 
przekonaniem  partyjnem  nie ma absolu­
tnie nic wspólnego, nie potrzebujem y 
chyba dodawać.

Dla podkreślenia absolutnej bezpar- 
tyjności tego ciała i takiegoż swego w 
tej kwestji stanowiska, Związek Klaso­
wy prac. Kasy w r. ub., przed wyborem 
delegatów pracowniczych do Komisji, 
zgodził się chętnie na propozycję wspól­
nej listy kandydatów, złożonej z człon­
ków Związku zarówno klasowego jak i 
chadeckiego...

To uczciwe i bezpartyjne stanowisko 
Związku Klasowego, chadecy w swem 
pisemku „zawodowem" przedstaw ili w 
fen sposób, że „wpływy” chadecji na te ­
renie warsz. kasy chor,, są tak  „silne", 
iż Związek Klas. licząc się z tern „mu­
siał zgodzić się“ na kompromis, bo ina­
czej byłby został.... pobity przez chade­
ków przy w yborach do kom. dysc.

Mimo tego — powiedzmy otw arcie — 
chadeckiego chamstwa, Związek Klas., 
tego roku przed ponownymi wyborami 
do Kom. dysc. (5/5 b. r.) znowu zwrócił 
się do chadeków, by ze swej strony za­
proponowali do wspólnej listy dwuch 
swych kandydatów . W tedy chadecy za­
częli targow ać się, że „żądają” nie 2 
lecz 3 delegatów „dla siebie”, gdyż w 
przeciwnym razie w ystaw ią „w łasną li­
stę”... W obec tej odpowiedzi, Związek 
Klasowy wystawił listę bez porozumie­
nia z chadekam i. L ista ta  przeszła przy 
w yborach ogromną większością a cha­
decy ponieśli klęskę.

W ystaw iona przez Związek Klas. li­
sta składa się z ludzi różnych przeko­
nań ,a osobista ich uczciwość gw aran­
tuje, że przy rozstrzyganiu spraw dyscy­
plinarnych działać będą względy wy­
łącznie tylko rzeczowe...

I tu  rozpoczyna się historja wręcz 
niesłychana. Pobici chadecy zwracają 
się do swej większości w Zarządzie o 
ratunek. I D yrektor Kasy Exner, cha­
decki pupil wzywa do siebie Prezesa 
W arsz. Oddz. Związku Klas. tow. Żem­
łę i proponuje mu, by Związek Klasowy 
zgodził się na ponowne (I!) wybory do 
Kom. dyscypL i nową wspólną z chade­
kam i listę...

Tę bezprzykładną pretensję tow. Żem­

ło przedłożył na posiedzeniu Zarządu 
Oddziału, k tó ry  propozycję D yrektora 
jednogłośnie odrzucił, zastrzegając się 
przytem  kategorycznie przeciw temu, 
by Zarząd Kasy wnosił partyjne jakieś 
zgrzyty i targi do tak  bezpartyjnej spra­
wy jak komisja dyscyplinarna.

Dostawszy w ten sposób po palcach 
Zarząd K asy dokonany wybór delegatów 
pracowniczych — zatwierdził...

Tymczasem, gdy Kom. dyscypl. przy­
stąpić w łaśnie miała do swych czyn­
ności, nagle i niespodziewanie Zarząd 
Kasy oświadcza, te  — ponieważ w licz­
bie wybranych delegatów znajduje się 
urzędnik, pozostający „w dochodzeniu 
dyscyplinarnem ", przeto na jego miejsce 
musi odbyć się.... nowy wybór (do k tó ­
rego chadecy mają już przygotowanego 
kandydata!).

Idzie tu  o tow. Rutkiewicza. Tow. 
Rutkiewicz, kierownik dzielnicowego od­
działu Kasy, Prezes Zarz. Głów. Związ­
ku prac Kas Chorych, człowiek znany 
i szanowany, jeszcze przed kilku mie­
siącami popełnił „zbrodnię" przez to, 
że pracow nika swego oddziału, który 
w rócił z urlopu kuracyjnego, nie ode­
słał do Komisji lekarskiej dla zbadania 
jego zdolności do pracy, lecz tylko Dy­
rekcji służbowo zaraportow ał, iż p ra ­
cownik ów był objął z powrotem  urzę­
dowanie. Za tę  „zbrodnię" Dyrekcja za- 
skarżyła tow. Rutkiew icza do Komisji 
dysc.

Że szło tu  poprostu o głupstwo, świad­
czy fakt, iż Komisja dysc., na jednem ze 
swych posiedzeń, już dawniej odbytem 
orzekła, że spraw a ta, jako drobna, wo­
góle nie nadaje się do dyscyplinarnego 
postępow ania. W obec jednak votum se­
paratum  wniesionego przez 1 członka 
Komisji, spraw a ta  została przekazana 
do ponownego rozpatrzenia drugiej Ko­
misji w  innym składzie.

Dłuższy czas pozostaw ała ta  historja 
w zawieszeniu, i dopiero po wyborach 
wyw leka się ją dla zrobienia w Komisji 
miejsca jakiemuś zapewne partyjnikowi 
chadeckiemu.

A  jak przytem  niepoważnie Zarząd 
Kasy sam siebie traktuje, świadczy jesz­
cze fakt, że uchwalony przez tenże sam 
Zarząd Kasy regulamin Komisji dyscy­
plinarnej, wyraźnie powiada, że Komis­
ja, orzekając o winie i karze pracow ni­
ka, równocześnie orzeka, czy w ydany na 
pracow nika „wyrok" pozbawia go i na 
jak długo wybieralności do tejże Ko­
misji!.,.

I ten przez siebie samego uchwalony 
regulamin chadecka większość bez cere- 
monji depce i pracow nika przez Komis­
ję nie zasądzonego, pozbawia praw a 
wybieralności...

F ak t mówi sam za siebie!..
Kcz.

1 MAJA NA PROWINCJI
SIEDLCE.

Święto majowe obchodzono uroczyście. Po 
przem ówieniu tow. Feista z balkonu Klubu 
Robotniczego, —  im ponujący kilkutysięczny 
pochód, z  o rk iestrą  Z. Z. K. na  czele, ruszył 
przez głów ne ulice m iasta. W ieczorem  od­
była  się Akadem ja.

l-szy Ogólno-krajowy Zlot Młodzieży 
Robotniczej i Dzień Sportu Robotnicze­

go 5 i 6 czerwca w Warszawie. '

BRODNICA.
Obchód pierwszom ajowy w ypadł znacznie 

w spanialej, aniżeli roku zeszłego, kiedy 
p ro le taria t B rodnicy i okolicznych w iosek 
obchodził św ięto robotnicze poraź p ierw ­
szy.

O koło 1500 robotników , bezrolnych i wło­
ścian brało  udział w w iecu na rynku. P rze­
mawiał delegat CKW. tow. Niemyski. Od­
czytaną rezolucję przyjęto trzykrotnym  o- 
krzykiem  na cześć PPS.

N astępnie odbył się w spaniały pochód.

OLKUSZ.
Przed południem w Domu Robotniczym 

odbyła się Akadem ja, na  k tórej okoliczno­
ściowe przem ówienie wygłosił tow. Z. Lu- 
bodziecki. Między innemi, deklam owano i 
w iersz „Na śmierć tow. Perlą".

Po Akadem.fi uformował się pochód, 
k tó ry  na czele z o rk iestrą  fabryki „Ol­
kusz", ruszył ulicami m iasta. Na R ynku od­
było się zgrom adzenie ludowe, na którem  
było około 3000 osób. Przem aw iali tow  tow. 
pos. K wapióski i P ietrzak , poczem pochód 
udał się do Domu Roobtniczego,, gdzie, po 
przem ówieniu tow. F. Kuli, został rozw ią­
zany.

Równocześnie odbyły się w iece i pochody 
w Wolbromiu, Pilicy I Ogrodzieńcu; w W ol­
brom iu przem aw iał tow. Kwiecień, w  Pilicy 
tow. Krawczyk, w  O grodzieńcu tow. 
Szmidt. Na w szystkich w iecach przyjęto jed­
nogłośnie rezolucję C. K. W. P. P. S.

W ieczorem, w przepełnionej po brzegi 
sali Domu Robotniczego w Olkuszu, s ta ra ­
niem miejscowej sekcji dram atycznej T. U. 
R„ wystaw iono sztukę S. Sobiszewskiego 
„M y“, pod reżyserją tow. T. Soczewicy.

KONIN.
O godz. 2-ej po poł. urządzona zostafa 

U roczysta A kadem ja w sali Kino „Polonja”, 
na k tórej okolicznościowe przem ówienie 
wygłosił tow . P io tr R ączka. K ilka dekla- 
macyj w ypowiedzieli miejscowi tow. i ich 
dzieci.

N a zakończenie staraniem  Tow. Uniw, 
Robot, odegrano „Śmierć O krzei".

JĘDRZEJÓW.
U roczystości 1-majowe w  Jędrzejow ie wy­

padły  imponująco. W  pochodzie i wiecu 
brało udział około 2000 osób. W iec otw o­
rzył tow. P atrza łek , przem aw iali tow  tow.: 
R. Szymanko, P a trza łek  i W ibuszewski R e­
zolucję przyjęto jednogłośnie.

ALEKSANDRÓW KUJAW.
W pochodzie i na w iecu wzięło udział 

najmniej 2 tysiące ludzi. Niesiono pięć 
sztandarów  i 4 transparen ty . Z balkonu 
przem aw iał tow. tow. Pecarz, P rzedecki 
(„Bund"), Chrzanowski, P łaczkow ski i Bet- 
tman. O dbyła się 1-majowa akadem ja, na 
k tórej przem aw iali tow . tow. Pecarz, Tyliń- 
ski, B ettm an, a  następn ie  tow. pos. P io­
trow ski, oraz odbyła się część artystyczna.

SPRAWA P0SŁ0W 
UKRAIŃSKICH

W  piątek i sobotę rozpatrywaoą 
fcyła w Równem na sesji wyjazdowe*) 
Wileńskiego Sądu Apelacyjnego spra 
wia trzech posłów ukraińskich: Czu- 
czemoja, Kozickiego i Wasyńczuka.

Przypominamy, że w  pierwszej in­
stancji w  sądzie w Równem p o s ło w ie  
ci zostali skaizani: Czuczuraj i Wąsy® 
czuk na 2 lata. a pos. Kozicki na 1 
więzienia. Wskutek apelacji o s k a r ż o ­
nych sprawę rozpatrywał lubelsk® 
Sąd Apelacyjny., który w s z y s t k i c h  

trzech posłów uniewinnił. ..
Przeciwko temu wyrokowi zgłoś® 

prokurator sprzeciw i sprawa została 
przekazana do ponownego rozpatrzC" 
nia wileńskiemu Sądowi.

Wileński Sąd wszystkich trzech os­
karżonych uniewinnił.

Oskarżonych pom. in. bronili: ad W. 
tow. H. Lieberman i adw. E. Ś m ia r o  W' 
skL

Z DZIAŁALNOŚCI
ZJAZDÓW  MUZYCZNYCH

Dwa zjazdy muzyków obradow ały  w ubie­
głym tygodniu: zjazd nauczycielstw a muzyk1 
w sem inariach państw ow ych i pryw atny-^ 
oraz V I  walny zjazd Związku Zaw. m u z y k ó w

Pierw szy z nich nakreślił sobie program 
ogromny. T rzy dni przeszło ciągnęły się obra­
dy, referaty , dyskusje, pokazy i produkcje- 
Ożywienie było duże, poziom rozważań ‘ 
przem ówień wysoki, powaga, troskliwość 
przebijały  w słowach dzielnych organizato­
rów  Zjazdu. Nie podobna tu  zastanaw iać si? 
nad szczegółami. Należy jednak podkreślić 
fakt, że porządek  obrad by ł umiejętnie, na­
der energicznie w yczerpany (zasługi p. J- 
Baranow skiej - Borowej są pod tym wizględeW 
szczególnie cenne). R eferaty  pp.: S. Bugaj­
skiego z Nowego Sącza, W ójcikiewicza * 
T arnow skich Gór, W. R zepeckiego z Kęt- 
J . Borowej, H ław iczki z Cieszyna wywołały 
długie dyskusje. W  szeregu zagadnień spe­
c ja ła c h , jakie poruszano w yłoniły się prze- 
dew szystkiem  kw estje m etod kształcenia 
słuchu. P rak tyczne udoskonalanie sposobów 
nauczania muzyki, —  to  był ogólny tema* 
w szystkich rozw ażań. W  ptodukcjach dob­
rze zapisali się: chór K apeli Ludowej pod 
dyr. prof. K azury i chór dzieci szkół pow­
szechnych m. W arszaw y („Święto pieśni")- 
Dem onstrow ali swoją m etodę uczenia na lek­
cjach pp.: Aust, K amiński z Ursynowa, Szwe- 
ryński z Radzym ina, panow ie: R. Gnus.
K ażm ierczakow a z W arszaw y, i in.

Mniej muzyczne, a więcej prak tyczne cele 
mietli na uw adze uczestnicy ogólno-krajow e- 
go zjazdu Związku Zawodowego muzyków. 
O bradowano w Sali K am eralnej Filharmonii- 
Uchwały i w nioski będą szczegółowo poda­
ne do w iadomości publicznej. Tu tylko za­
znaczę. że w yłoniono aż sześć komisyj, k tóre 
zajęły się sprawam i organizacyjnem i, finan- 
sowemi, adm inistracyjnem i, propagatndoweeni. 
a  przedew szystkiem  zagadnieniam i związa- 
nemi z bezrobociem  i biedą w śród członków 
Związku. H. D.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo!

SZTUKI PLASTYCZNE.
NOWE PRACE 

WACŁAWA WĄSOWICZA.

(Wystawa w „Domu Sztuki", 
Chmielna 5),

Co za rozkosz dla ogrodnika przy­
glądać się, jak roślina rośnie, rozrasta 
się, z dnia na dzień puszcza nowe pędy 
i pąki, wydaje z siebie nowe liście i 
kwiaty! Co za rozkosz dla kry tyka śle­
dzić artystę, k tóry  rośnie, rozwija się, 
i to artystę, zmieniającego się w takiem  
tempie, rozwijającego się tak  bujnie, jak 
W ąsowicz! Rozkosz, ale i praca: bo 
trzeba, jak dobry krawiec, brać za każ­
dym razem  nową m iarę ze swego kli- 
jenta, trzeba ciągle nadążać za artystą, 
chodzić w myśli jego drogami, zwracać 
uwagę na to, kiedy i gdzie przystaje, 
wznosi się w górę lub zakręca. Napisa­
łem był jakie pół roku temu studjum o 
W ąsowiczu („Sztuki P iękne”. Rok III, 
zeszyt 7); dzisiaj, oglądając jego prace 
najnowsze, widzę, że w ciągu tych kilku 
m iesięcy już zdążył się ón zmienić i że 
studjum moje wymaga uzupełnienia *).

Nim jednak omówię te  prace ostatnie, 
muszę przedstaw ić przynajmniej w zary­
sach, dotychczasowe dzieje m alarskie 
W ąsowicza.

W  swem m alarstw ie olejnem W ąso­
wicz przebiega trzy lub cztery fazy róż­
ne. Rozpoczyna, jak większość m alarzy 
w-spółczesnych, od impresjonizmu. Póź-

*) Przy sposobności chciałbym  nadmienić, 
że w studjum tem zdanie „W ąsowicz idzie 
tu taj toram i innych m alarzy huculszczyzny — 
Aksentowicza, Sichulskiego, Jarockiego i 
P au tscha” zostało mylnie w ydrukow ane na 
str. 250. Powinno się ono znajdow ać na str, 
247 zam iast zdania „W ąsowicz jest obecnie 
w ybitnym  m alarzem hucuiszczvznv”.

r.iej hołduje przez jakiś czas „formiz­
mowi”, maluje obrazy pełne kształtów  
zdeformowanych, linji skośnych, licencji 
perspektyw icznych, o kompozycji nie­
spokojnej o kolorycie oschłym, silnie 
przełam anym , złożonym przeważnie z 
dwuch barw  — cynobrowej czerwieni i 
niebieskaw ej zieleni („Portret żony" z 
r. 1921).

Po r. 1921 kompozycja się uspakaja, 
deformacje łagodnieją, linje skośne i 
nieprawidłowości perspektyw iczne zni­
kają. Pow racają barw y lokalne, nabie­
rają soczystości i blasku, rozkładają się 
w wielkich jednolitych płatach. Tłumio­
na w okresie formistycznym radość b ar­
wy w ybucha teraz  z całą mocą. Ujęcie 
rzeczywistości jest wszakże jeszcze cią­
gle raczej rysunkowe, linearne, niż m a­
larskie. (Dziełem głównem W ąsowicza 
z tego okresu  jest „Pochód Hucułów" z 
r. 1923).

W  latach  następnych i to się zmienia.
W idzenie przedm iotu staje się coraz 

szersze, coraz bardziej m alarskie. Kon­
tury  zacierają się. Barw a poczyna m ie­
nić się i wibrować. W  zasadzie pow raca 
teraz W ąsowicz do m alarstw a im pres­
jonistycznego. O stają się jednak dwie 
zdobycze kapitalne m alarstw a później­
szego: zw arta budowa obrazu i dopu­
szczalność deformacji.

Zarazem w dziełach z tego okresu 
przejawia się nowe zrozumienie i nowe 
ukochanie m aterjału  — farb olejnych. 
Obrazy dawniejsze W ąsowicza — te z 
okresu formistycznego lub z okresu pa­
nowania barw  lokalnych — mogły być 
wykonane równie dobrze z pom ocą ja­
kiegoś m aterjału  innego, np. z pomocą 
tem pery. C harak ter obrazów, k tóre  te ­
raz maluje W ąsowicz, nie da się pomy­
śleć w oderw aniu od ich m aterjału, t. j. 
od farb olejnych. W ąsowicz s tara  się te ­
ra* wyzyskać tak ie  właściwości farb

olejnych, jak ich płynność, kleistość i 
połyskliwość, dąży do wydobycia efek­
tów swoistych z różnych sposobów pro ­
wadzenia pędzla i nakładania farby. Po­
byt artysty  w Paryżu latem  1925 r., ze t­
knięcie się bezpośrednie z malarstwem  
francuskiem, dawnem (zachwyciły go 
w tedy zwłaszcza „połyskliwe emaljowe” 
barw y mistrzów XVIII w.) i współczes- 
nem, o tendencjach pokrew nych (Vla­
minck), wzmaga te  dążenia na całej linji.

Przejawiają się one najpierw  w pejza­
żach z Paryża i z południowej Francji 
fz Frejus, pod Marsylją), w widokach 
S tarej W arszaw y („Kościół Panny 
M arji”) i portre tach  z r. 1925, potem  w 
pejzażach z Orłow a i Gdańska z r. 1926. 
Pejzaże te  nie są zresztą odtworzeniem 
pewnych widoków rzeczywistych, lecz 
swobodną transpozycją rzeczy widzia­
nych, zarówno pod względem formy, jak 
koloru. Dla w ywołania efektu, o który 
mu chodzi, W ąsowicz zmienia kształt 
domów, pagórków, drzew. Podobnie 
transponuje on każdą barw ę: każda
barw a jest u niego o wiele czystsza, o 
wiele świetniejsza, o wiele połyskliw- 
sza, niż w rzeczywistości.

Te same zasady i dążenia znajdujemy 
również w pracach ostatnich z r. 1927. 
Ich ork iestracja barw na jest wszakże 
jeszcze bogatsza, jeszcze wspanialsza. 
Są to  istne eksplozje radości barwnej. 
Oto czerwono - złote tulipany w szkla­
nym kielichu, cytryna i brzoskwinia na 
lazurowo - kobaltow em  tle. Oto kobie­
ta w szmaragdowym szalu, w jedw ab­
nej mieniącej się sukni, w morelowych 
pończochach i czarnych lakierowanych 
pantofelkach, z lazurowo - kremowym 
wachlarzem  w ręku, siedząca, z poziom­
kową m aterją pod nogami, na tle cze­
koladowej draperji. Oto m łoda kobieta 
w granatowym  berecie, złocistym szali­
ku, zielonkaw o szarym płaszczu i cieli­

stych pończochach, stojąca na czarno- 
zielono - żółtym dywaniku, na tle wnę­
trza ponsowo - poziomkowego z ciemno­
zieloną błyszczącą ko tarą  w głębi.

Obok niej mały stolik okrągły z usta­
wionym na nim białym  wazonem. Stolik 
jest narysow any tak , jakgdyby był sil­
nie pochylony ku nam, tak  że b lat jego 
widzimy niemal jako koło, natom iast 
wazon jest narysow any tak, jakgdyby 
stał prosto, na wysokości naszych oczu. 
Ten sam stolik z wazonem, przytem  je­
dno i drugie narysowane w sposób po­
dobny, odnajdujemy w dużym obrazie 
z nagą blondyną na otomanie. Naryso­
wanie stolika w ten sposób mogło być 
podyktow ane kilkoma względami. Mo­
gło m alarzowi chodzić o to, żeby obja­
wić w sposób najdoskonalszy okrągły 
kształt stołu (przy skrócie normalnym 
mielibyśmy na obrazie elipse); mogło 
też mu chodzić o to, żeby stolik, usta­
wiony poziomo, nie przełam yw ał zbyt 
gwałtownie płaszczyzny obrazu. Roz­
wiązanie to jednak trudno nazwać 
szczęśliwem; widz dziwi się, czemu 
wazon nie spada ze stolika ustawionego 
pochyło; razi rozbieżność w ujęciu w a­
zonu i stolika. Gdyby jeszcze podobne 
licencje perspektyw iczne pow tarzały się 
v/ innych miejscach obrazu: w tedy wie­
dzielibyśmy, że mamy do czynienia z 
pewnem założeniem, obranem  świado­
mie przez m alarza i konsekw entnie 
przez niego przeprowadzonem . Ale za­
równo przestrzeń, jak ak t (pomijając 
kilka deformacji: zgięta w łokciu lewa 
ręka i lewa goleń są za krótkie), są trak ­
tow ane w obrazie w sposób nie odbie­
gający zbytnio od natury. Owa, wspo­
mniana wyżej, licencja perspektyw iczna 
jest więc czemś odosobnionem, narusza 
jednolitość stylową obrazu. Dla unik­
nięcia nieporozum ień chciałbym oświad­
czyć najwyraźniej, że nie jestem by­

najmniej przeciwnikiem  odmiennego 
pod względem perspektyw icznym  ujmo­
wania przestrzeni, niż to, k tóre  panuje 
w m alarstw ie europejskim od czasów 
renesansu. W  mojem pojmowaniu ma­
larz może stosować perspektyw ę tra ­
dycyjną lub ją odrzucać, może malować 
naturalistycznie lub antynaturalistycz- 
nie: z chwilą jednak, gdy obiera jedno z 
tych założeń, musi je już przeprowadzić 
konsekw entnie.

Zresztą jest to już wszystko złe, co 0 
tym obrazie powiedzieć można. Wadęi 
k tó rą  zganiliśmy, wynagradzają nierów­
nie bardziej w ażkie zalety. Ciało ko­
biece uderza w jędrną plastykę, pys*' 
nym bryłow atym  modelunkiem, zwła­
szcza części kulistych — głowy, piersi, 
brzucha, kolan, Nadewszystko wszakże 
mamy w tym obrazie bogatą i oryginał' 
ną harmonję kolorystyczną. Składają 
się na nią szczególnie trzy barwy: zło­
cisty blond ciała, poziomkowa i ponso- 
wa czerwień tła  oraz chabrowy błękit 
dyw anika na podłodze.

Żywiołową radość barw y znajdujemy 
lów nież w ostatnich akw arelach W ąso­
wicza, przeważnie pejzażach z połud­
niowej Francji i z nad Bałtyku, oraz W 
jego m alowidłach na porcelanie — w 
malowanych przez niego talerzach, wa­
zonach i dzbanach.

M alarza francuskiego Vlamincka, k tó­
rego W ąsowicz przypom ina i połyskli- 
wością swych farb, i dążeniem do wy­
zyskania właściwości fakturow ych ma­
larstw a olejnego, i krwistym  realizmeffl< 
i rozmachem, nazwano „w italistą". „W i­
ta listą” możnaby nazw ać również i W ą­
sowicza: z jego dzieł bije tężyzna, ener- 
gja, zdrowie, miłość życia, kobiety, bar­
wy.

Mieczysław Wallis.
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WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU
Kossów
a r e sz t o w a n ie  fa ł sz e r z a  d o la r ó w

Donoszą z Kossowa, iż aresztowano Szy­
mona Bergmana, znanego fałszerza pienię­
dzy. Aresztowany trudnił się głównie fał­
szowaniem dolarów, Fałszowanie odbywało 
Slę w ten sposób, iż na prawdziwych ban­
knotach 1-dolarowych Bergman przy pomo- 
cy specjalnej maszyny dodrukowywał mi­
sternie zero puszczając w ten sposób spre­
parowany banknot, jako 10-dolarowy. Berg­
man zdołał w ten sposób sfałszować bardzo 
znaczne sumy ze względu na to, iż chłopi 
miejscowi nie orjentowali się w dokonywa- 
nem fałszerstwie, przyjmując fałszowane 
Przez Bergmana pieniądze.

Nowy Sącz
PROTESTY PRZECIWKO KOMERCJALI­

ZACJI KOLEI.
Dn. 21 b. m. w Domu Robotniczym odby­

ło się ogólne zebranie pracowników kolejo­
wych, członków ZZK.

Przewodniczył kol. Małkowski. Po wy­
słuchaniu referatu kol. Buczka i obszernej 
dyskusji uchwalono rezolucję, protestującą 
laknaj energiczni ej przeciwko zamiarowi od­
dania polskich kolei państwowych w ręce 
Prywatnego kapitału.

Zgromadzeni oświadczają, iż na wypadek 
Próby urzeczywistnienia projektu M. K„ 
przystąpią do bezwzględnej akcji przeciwko 
temu w formie, wskazanej przez naczelne 
ciała Związku.

Zgromadzeni uchwalają pełne votum uf­
ności Centrali ZZK. i Partji P. P. S. za sta­
nowisko zajęte w tej sprawie.

Z ŻYCIA PARTJI
Wzywa się wszystkie dzielnice P. P. S., 

aby w bieżącym tygodniu zwołały plenarne 
Posiedzenia członków , celem wysłuchania 
referatu sprawozdawczego n. t, „Wyniki wy­
borów do Warszawskiej Rady Miejskiej". 
Referentów przydziela Egzekutywa W. O. 
K. R. P. P. S.

We wtorek dnia 31 maja.

Koło Gazowni „Ludna", o godz. 6 w loka­
lu OKR. (Al. Jerozolimskie 6), zebranie ko­
ła — na którem Tow. Edward Zawadzki wy­
głosi referat sprawozdawczy n. t. „Wyniki 
Wyborów do Rady Miejskiej".

Koło Tramwajarzy „Jerozolima", o godz.
5, Chłodna 41, zebranie koła, na którem tow. 

. Stefan Haupa, wygłosi r e f e r a t  n. t. „Wyniki 
wyborów do Rady Miejskiej".

Praga, o godz. 7, Brukowa 29, posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Koło Tramwajarzy „Praga", o godz. 7, 
Brukowa 29, zebranie koła.

śródmieście, o godz. 7, Al. Jerozolimskie
6, posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Koło Rzeźników, o godz. 5, Chłodna 41, ze­
branie koła.

Powązki. O godz. 7, Okopowa 30, m. 16, 
posiedzenie komitetu dzielnicowego,

W  środę dnia 1 czerwca.

Wola - Czyste, o godz. 6, Wolska 44, po­
siedzenie komitetu oraz o godz. 7 ogólne 
zebranie członków dzielnicy, na którem tow. 
Edward Zawadzki wygłosi referat n. t. „Wy­
niki wyborów do Rady Miejskiej".

Ochota, o godz. 6, Grójecka 59, posiedze­
nie komitetu oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków dzielnicy, na którem tow. Haupa 
wygłosi odczyt n. t. „Wyniki wyborów do 
Rady Miejskiej".

Mokotów, o godz. 7, Bagatela 12a, ogólne 
zebranie członków, na którem tow. Stefan 
Haupa wygłosi referat n. t. „Wyniki wybo­
rów do Rady Miejskiej".

Jerozolima, o godz. 7, Chłodna 41, po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Starówka, o godz. 7, Rycerska 6, posiedze­
nie komitetu dzielnicowego.

Koło Tramwajarzy „Starówka", o godz. 7, 
Rycerska 6, zebranie koła.

Czerniaków, o godz. 7, Solec 67, posiedze­
nie komitetu dzielnicowego.

Pocztowa org. P. P. S., o godz. 7, OKR.,
(Al. Jerozolimskie 6), posiedzenie komitetu.

Ruch zawodowy
Zw, Zaw. Prac. Zatr. w Handlu i Biur. w 

Polsce, Zielna 25, W poniedziałek, dn. 30 
maja r. b., o godz. 8 wiecz. odbędzie się 
Plenarne posiedzenie Rady Zawodowej. Sta­
wiennictwo wszystkich przewodniczących i 
sekretarzy Komitetów Sekcyjnych obowiąz­
kowe.

Baczność Metalowcy 
Oddział II Warszawa.
maja, o godz. 6 p.p., w 
szno 53, odbędzie się 
zaufania i delegatów 
nych. Sprawy ważne, 
konieczna.

fabryk wojskowych
We wtorek, dn. 31 
lokalu Związku, Le- 
posiedzenie mężów 

fabryk uwojskowio- 
obecność wszystkich

Ruch młodzieży
Zebranie Komisji Zlotowej odbędzie się 

^  poniedziałek o godz. 8 wiecz. w lokalu . 
••Robotnika".

WYPADKI
WYRODNA MATKA.

Onegdaj w godzinach popołudniowych 
na ul. Dobrej przed domem nr. 57, licz­
ni przechodnie byli świadkami niezwy­
kłej sceny. Otóż starsza kobieta o znisz­
czonej twarzy, będąc dobrze podchmie­
lona, jak się później okazało Bronisława 
M ąkowska, zam ieszkała przy ul. Czer­
niakowskiej nr. 70, pastw iła się nad swą 
20-letnią córką, Henryką, bijąc ją pięś­
ciami po tw arzy oraz rw ąc na dziew­
czynie ubranie. M akowska znana jest 
jako notoryczna pijaczka i awanturnica, 
dokuczając wiecznie swej jednej córce, 
zmusiła ją w końcu do opuszczenia do­
mu. W ówczas to Henryka M ąkowska 
cbdarta  zam ieszkała chwilowo u ciotki 
swej Marji Hilmantlowej (Dobra nr. 57). 
Dowiedziawszy się o tern, wyrodna m at­
ka przyszła do wspomnianego m ieszka­
nia i poczęła bić córkę, wreszcie ofia­
rowując kilkanaście groszy na truciznę, 
poleciła jej o truć się, albo też utopić 
się. A w antura przeniosła się w  końcu 
na ulicę, gdzie uderzona silnie Henryka, 
zemdlała i padła na bruk, rozcinając 
sobie głowę. Zemdlałą zaopiekowali się 
przechodnie, przenosząc ją do m ieszka­
nia Hirmantlowej. W yrodną m atkę dwaj 
przechodzący policjanci odprowadzili do 
komisarjatu.

UJĘCIE SZAJKI KASIARZY.
W nocy z soboty na niedzielę jeden z 

lokatorów  narożnego domu w  Al. Je ro ­
zolimskich nr. 33 (M arszałkowska nr. 
98) usłyszał podejrzane szmery, docho­
dzące z k latk i schodowej. Przezorny lo­
kator, nie wszczynając alarmu, wyszedł 
na ulicę i zawiadomił policjanta. W krót­
ce z 13-go kom isarjatu przyszło kilku 
policjantów, którzy dokonali rewizji w 
całym domu i wreszcie znaleźli na stry­
chu ukrytych w skrzyniach lub na bel­
kach pod dachem trzech znanych i ka­
ranych już niejednokrotnie zawodowych 
kasiarzy: M ikołajczyka, Nerka, Sokul- 
skiego. Na strychu znaleziono porzuco­
ne narzędzia do rozbijania kas ognio­
trw ałych. Istnieje przypuszczenie, że 
kasiarze planowali zamach na kasę w 
„Orbisie" lub w innym biurze.
POLICJANT PADŁ NA POSTERUNKU

Posterunkow y I kom isarjatu 46-letni 
Józef W asserstein, będąc na służbie 
wczoraj o godz. 4 i pół rano zasłabł na­
gle i upadł przy zbiegu ul. T raugutta i 
pl. M ałachowskiego. Szoferzy przy po­
mocy portjera przeprow adzili policjan­
ta  do restauracji „W róbla", gdzie udzie­
lono mu pierwszej pomocy. Następnie 
po przewiezieniu do I kom isarjatu poli­
cjantowi udzielił pomocy lekarz Pogoto­
wia stwierdzając, iż w skutek upadku, 
W assersteinowi pękła arterja  mózgu. 
Po opatrunku chorego przewieziono do 
domu. Kiedyż nareszcie nastąpi popra­
wa bytu policjantów, którzy pełniąc wiel 
ce odpowiedzialną służbę i będąc nara­
żani zawsze na niebezpieczeństwo życia 
padają wycieńczeni z omdlenia na po­
sterunku?
PECHOWY DZIEŃ ZAWODÓW KO­

LARSKICH.
Podczas wczorajszych wyścigów zor­

ganizowanych przez „Express Poran­
ny", w różnych punktach m iasta spadli 
z row erów  z własnej lub drugiego kola­
rza przyczyny i w skutek cezgo doznali 
potłuczenia twarzy, rąk  lub nóg nastę ­
pujący uczestnicy wyścigpw kolarskich: 
Jan  Boczkowski, Henryk Borecki, Józef 
Opolski, Józef Joński, Kazimierz Sza­
rek, Mieczysław M arszałek, Ludwik 
Głuchowski, W iktor Krauze, W ładysław  
Konopczyński, Stanisław  Żuchowski, 
Zdzisław Poraziński, Józef Czemiszew- 
ski, Józef Araszkiewicz, Kazimierz Kos­
sowski, Paw eł Dybowski, Bolesław Geb- 
hard t i Kazimierz Szczepański. P ierw ­
szych trzech jako najbardziej poszwan- 
kowanych przewieziono do szpitali.

FATALNE POMYŁKI.
Przy ul. Kruczej nr. 3 przez pomyłkę 

napiła się ługu służąca, 42-letnia W ale- 
rja R ybałtow ska. Lekarz Pogotowia, po 
udzieleniu pierwszej pomocy, przewiózł 
ofiarę fatalnej pomyłki do szpitala Dzie­
ciątka Jezus.

W  m ieszkaniu przy ul. Miłej nr. 39, 
napiła się esencji octowej 17-letnia Cho- 
sa H ochenberżanka, pracow nica igły. 
Pogotowie przewiozło ofiarę pomyłki do 
szpitala W olskiego.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
W wydziale opieki społecznej w R a­

tuszu w pokoju nr. 47 napił się esencji 
octowej 40-letni W ładysław  Reszetnik, 
bez zajęcia (Jagiellońska nr. 19). Lekarz 
Pogotowia, po przepłukaniu żołądka, 
pozostawił desperata na m iejscu1. P rzy­
czyna rozpaczliwego kroku — brak  pra- 
cy.

W  bram ie domu nr. 5 przy ul. W iel­
kiej 18-letnia Jan ina Dąbrowska, haf- 
ciarka, otruła się nieznanym  płynem. 
Pogotowie, po udzieleniu pierwszej po­
mocy, przewiozło desperatkę do szpi­
ta la  miejskiego przy ul. Złotej nr. 74.

UTONIĘCIE.
W czoraj o godz. 3 po południu po pon­

tonach okalających port czerniakowski, 
usiłow ał :zjóć pew ien młodzieniec.

K R O N I K A
STAN POGODY

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 14®.9, najniższa 4®.l. W Zako­
panem rano — pochmurno, temperatura 6*.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: rankiem dość pogodnie, w ciągu 
dnia chmurniej. Umiarkowanie ciepło. Słabe 
wiatry południowo _ zachodnie, przechodzą­
ce w cisaę na południu kraju.
Policja a liczniki telefoniczne. Z polece­
nia kom endanta policji, w szystkie komi- 
sarjaty i urzędy policyjne przez trzy 
dni t. j. 25, 27 i 28 b. m. przeprow adziły 
ścisłą kontrolę wszystkich dokonanych 
rozmów, W ykazy tych rozmów przesła­
no do komendy policji, gdzie posłużą do 
crjentacji w przyszłości w razie zapro­
wadzenia z dniem 1 października r. b. 
przez „PAST" liczników.

Paszporty zagraniczne w Warszawie. W
ciągu m. kwietnia r. b. komisarjat rządu m. 
stoł. Warszawy wydał 1.123 paszporty za­
graniczne i pozwolenia na ponowny wyjazd. 
W tej liczbie było 91 paszportów za opłatą 
normalną, 222 ulgowych paszportów han­
dlowych, 97 ulgowych w celu kształcenia 
się, 82 — ulgowych dla celów kuracyjnych, 
130 ulgowych, wydanych na zjazdy nauko­
we, zawody sportowe, zjazdy międzynaro­
dowe etc., 22 — w celach społecznych, 252 
emigracyjnych bezpłatnych, resztę stanowią 
delegacje służbowe, z polecenia min. spraw 
wewnętrznych i wysiedlenia.

Pochód Młodzieży Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Na skutek zaproszenia Komitetu iV 
Międzynarodowego Kongreyi Medycyny i 
Farmacji Wojskowej w Warszawie, Komisja 
Oddziałowa organizuje pochód Młodzieży 
Warsz, Kół P. C. K. w dniu 1 czerwca r. b.

Pochód będzie miał na celu zapropagowa- 
nie idei Kół Ml. P. C. K.

Plan pochodu następujący. 1) godz. 1 m. 
15 ppoł. — zbiórka na Placu Saskim, 2) godz. 
2-ga — złożenie wieńca na grobie Niezna­
nego Żołnierza, 3) godz. 3-cia — przemarsz 
przez ulice: Krak.-Przedmieście, Nowy Świat, 
Al. Ujazdowskie, Agrikolę do parku Sobies­
kiego, 4) godz. 4-ta — defilada pochodu 
przed zgromadzonymi członkami i gośćmi
Kongresu, 5) Po defiladzie — rozwiązanie 
pochodu w Parku Sobieskiego.

Ogólno polskie zawody śpiewacze. Na Zie­
lone Świątki Związek Mazowiecki Polskich 
Stowarzyszeń Śpiewaczych organizuje ku 
czci Chopina wielki konkurs dla chórów 
męskich z całej Polski.

Liczyć należy, że w zawodach weźmie u- 
dziiiał 600 śpiewaków ze wszystkich stron 
Polski,

W ystawa wiosenna. W niedzielę, 22 b. 
m., odbyło się w Polskim Klubie Artysty­
cznym (Hotel Polonia) otwarcie dorocznej 
Wystawy wiosennej Sekcji Plastyków P. 
K. A.

Odczyt w Tow. Kooperatystów. We
wtorek, dnia 31 maja b. r. o godz. 18-tej w 
lokalu Tow. Kooperatystów (Nowogrodz­
ka 21, I piętro) dyr. Bronisław Siwik wy­
głosi odczyt p. t. „Projekt nowej Ustawy o 
ubezpieczeniach społecznych".

Dla członków Towarzystwa i zaproszo- 
nych gości wstęp wolny.

Bilety do nabycia w sklepie A. Chodo­
wieckiego, Krakowskie Przedmieście 9 oraz 
w sekretarjacie Związku Literatów, Bracka 
5, codziennie od 6 do 7 wieczorem.

WYNALAZCA  
PRYSZNICU

Pochodzenie takich słów, jak „nagan”, 
„browning”, „promień roentgenow ski", 
„zeppelin", „bojkot" i t. p. ulega zapo­
mnieniu. Ze zdziwieniem czytali niedaw ­
no czytelnicy naszej gazety, że p. Brow­
ning w ynalazł swój system rewolweru, że 
kap. Zeppelin był wynalazcą długich, w 
kształcie cygara, statków  napow ietrz­
nych, że ang. oficer Boycott pierwszy zor­
ganizował akcję od jego imienia bojko­
tem  nazw aną, i wiele inpych rzeczy. Sło­
wo „prysznic" wydaje się czysto pol- 
skiem, pochodzącem, jakoby od czasow­
nika „pryskać". Tak jednak nie jest. I 
tu  nazw a pochodzi od wynalazcy Win­
centego Priessnitza, ur. na Śląsku 1799 
r. Był to zwykły gospodarz rolny, k tóry  
w skutek kilku szczęśliwie odbytych ku- 
racyj zimną wodą, zjednał sobie wzię- 
tość i założył 1826 r. zakład leczniczy 
na Śląsku w Grafenbergu, którem u się 
wyłącznie poświęcił od 1833 r. M etoda 
jego prymitywnego leczenia odgrywa 
dziś w ybitną rolę w medycynie.

W ynalazek Priessnitza ma specjalne 
znaczenie w leczeniu nerwowo chorych, 
m ałokrw istych i t. d. Prissnitz zmarł w 
1851 r.

Kiedy młodzieniec znalazł się pośrod­
ku, poślizgnął się i w padł do wody. Po 
godzinnych poszukiwaniach rybacy wy­
dobyli zwłoki młodzieńca. O kazało się, 
że jest to Jan  Brylski, la t 20, zamiesz­
kały  w przytułku dla inteligencji przy 
ul. Jagiellońskiej nr. 19. Zwłoki przesła­
no do prosektorium .

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

WTOREK.
12.00. Komunikat lotniczo - meteorologi­

czny. 15.00. Komunikat gospodarczy i me­
teorologiczny oraz nadprogram. 15.30 —
16.30. Przerwa. 16.30 — 17.000. Qdczyt p. t. 
„Muzeum Narodowe w Warszawie", wygłosi 
prof. W. Trojanowski. 17.00 — 17.15. Ko­
munikaty. 17.15. Koncert popołudniowy. 
Muzyka lekka. Wykonawcy: Orkiestra P. 
R. Część I-a. 1. C. G. Reissiger: Uwertura 
do opery „Młyn na skale" — wykona or­
kiestra. 2. a) Wiehler: „Dulcinea", foxtrott,
b) R. Benatzky: „Tęsknota", piosenka —
blues, c) Sentis: „In Mi Nostalgja", tango,
wykonają p.p. W. Elektorowicz i Tad. Gó­
rzyński. 3. a) Jan  Strauss: „Ręka w rękę" 
piosenka — walc z operetki „Bogata dziew­
czyna", b) F. Brase: „Noc księżycowa w 
Wenecji", barkarolla, c) Oscheit: „W obo­
zie cygańskim", marsz, wykona orkiestra. 
Część Il-a. 4. a) R. Benatzky: „Idź" boston 
(słowa Domańskiego), b) Hosson: „Ballada 
wilanowska, blues - gavott (słowa Hemara),
c) „Hiho the Merjo", foxtrott amerykański, 
wykonają p.p. W. Elektorowicz i Tadeusz 
Górzyński. 5. C. Morena: „Ekstrawagancje" 
potpourri wykona orkiestra. 18.40 — 19.00. 
Rozmaitości wygłosi p. Lawiński. 19.00 — 
19.15. Komunikaty P. A. T. 19.15 — 19.40. 
Odczyt p. t. „Juljusz Słowacki — zarys ży­
cia i rozwoju duchowego" — wygłosi dr. 
Konrad Górski. 19.40 — Ź0.05. Odczyt p. t. 
„O pomnik Władysława W arneńczyka w 
Bułgarji" — wygłosi min. T. Grabowski. 
20.05 — 20.20. Komunikat rolniczy. 20.20. 
Koncert wieczorny. Transmisja z Filhamonji 
Warszawskiej uroczystego koncertu dla u- 
czestników IV-go Międzynarodowego Kon­
gresu Medycyny i Farmacji Wojskowej. W 
programie muzyka polska. 1. a) Moniuszko: 
Uwertura do op. „Flis", b) Noskowski: Poe­
mat symf. „Step", c) Różycki: Poemat sym£ 
„Anheli", wykona orkiestra. 2. Karłowicz: 
Koncert skrzypcowy wykona z towarzysz, 
orkiestry p. Irena Dubiska. II. 3. a) Chopin: 
Barkarolla, b) Chopin: 2 Etiudy: Es - Dur 
i Ges - Dur, c) Chopin: 2 Walce: cis - moll 
i Des - Dur, d) Chopin: Scherzo b - moll 
e) Chopin Polonez As - Dur odegra p. Jó ­
zef Śliwiński. 4, a) K. Szymanowski: Zulej- 
ka. b) Chopin: Pieszczotka. c) St. Niewia­
domski: „Oj stary ja stary" odśpiewa p. 
W anda Wermińska. 5. K, Szymanowski: 
„Śmierć bohatera", b) W. Lachman: „Sztan­
dary polskie w Kremlu" wykona „Harfa”
22.30. Muzyka taneczna z restauracji „Rydz"

TEATR I MUZYKA

Dziś u  teatrach m ie j s k ic h
W i e l k i
Przedstaw ienie  zaw ieszone

Narodowy
o 8-ej „Farys“

L e tn i
o 8-ej „W rajskim  ogrodzie"

Wiadomości Nr. 7. 
Księgarni Robotniczej
Warszawa, Warecka 9, t. 229-70

LITERATURA PIĘKNA.

zł.
Gogol M. Martwe dusze t. I J J I  4.—
Górski A. Śluby. Dramat 3.80
Jirasek A. Historja filozofów. Powieść 6—  
Lazamrówna T. Migawkowe zdjęcia 4—
Lawreniew B, 4 t  Opowiadania 4.60
Łapalewski T. Podwójny cień. Powieść 4.50 
Michaelis K. M etta Trap. Powieść 7.—
Nexo M. A. Ditta. Powieść 5.40
Pol. E. A, Przygody A rtura Gordona 

Pyma 1.25
Szopka Cyrulika Warszawskiego 1.50
Wojnarowska Z. Noc. Dramat —.90

RÓŻNE.
Chesterton G. K. Obrona niedorzecz­

ności, szkike literackie 4.80
Daszyński I. W pierwszą rocznicę prze­

wrotu majoiwego 1.—
Dąbrowski S. Spółdzielcza Belgja 2.50
Dąbrowski T. Uśmiechy wojny, pomięt-

nik wojenny 3__
Dębicki Z. Portrety, szkice literaokie 7__
Dembiński Dr. F. Polska a międzyna­

rodowy rynek zbożowy 5.__
Grabski S. Ekonom ja społeczna tt. I i 

II po 3.—
Księga Pamiątkowa ku czci Tadeusza 

Dąbrowskiego 3.—
Księga Pamiątkowa Siedlczan (1844 —

1905) 15.—
Kupczyński St. System społeczny i go­

spodarczy H. Forda 1.—
Kurcysz A. Studjum przyrodniczo- 

społeczne 80.—
Montesmer. O duchu praw t. II 13,—
Pilał K. Histoirja Literatury Polskiej t

I cz. I i II_________________________ 25__
Ruziewicz St, i Żyliński E. Wstęp do

matematyki_________________________ 7__
Siedlecki T. Helena Modrzejewska 9.—
Szumański W. Wspomnienia 1907 —

1914 —.50
Szweykowski Z. „Layka" Bolesława 

Prusa 10—
Tennenbaum H. Skomercjalizowana Ra­

cja Stanu 2__
Weinfeld Dr. I. Tablice Statystyczne 

Polski za 1925 — 1926 10.—
Wołkański S. Słowo wyraziste 5.50
Wróblewski Dr. K. Żubr Puszczy Biało­

wieskiej 15.—
Zarychta A. Wśród Polskich Canami-

stadorów 4_
Zieliński T. Hellenizm a Judaizm cz. I 6.—

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

Teatr Wielki: Dziś nieczynny. Jutro „Cy­
rulik" z Adą Gari.

Wznowienie „Megae" w Operze. Pierw­
sze przedstawienie granej z dużym sukce­
sem przed wojną legendy lirycznej Adama 
Wieniawskiego, p. t. „Megae" obecnie cał­
kowicie wznowionej, odbędzie się w czwar­
tek dn. 2 czerwca,, wraz z nowym jedno- 
aktowym baletem tegoż autora p. t. „Uczta 
u króla Heroda". Kierownictwo muzyczne 
spoczywa w ręku dyr. Emila Młynarskiego, 
reżyserja p. Adolfa Popławskiego, tańce 
układu p, Zajlicha.

Teatr Narodowy. Codziennie „Farys".
Teatr Letni: Dziś „Panna Meretins".
Teatr Polski. Dziś nieczynny.
Teatr Mały, Codziennie „Nie trzeba się 

niczemu dziwić".
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera: Nieczynny.
Teatr „Nowości". Codziennie „Cosmopo- 

litain Revue".
Teatr Odrodzony: Codziennie „Montwiłł".
Perskie Oko: „Coś noiwego'*.
Qui Pro Quo. „Sałatka majowa".
Teatr „Nietoperz'*. Dziś i codziennie 

„Wybory do wyborów".
Teatr „Olimpja". Rewja w 6 częściach p. 

t. „Dorosłym wstęp wzbroniony".
Dolina Szwajcarska: Codziennie „koncer­

ty Sielskiego.
Grzegorz Ginzburg w Konserwatorium.

Laureat konkursu Chopinowskiego Grze­
gorz Ginzburg pożegna Warszawę przed u- 
daniem się w wielką podróż artystyczną po 
Europie Zachodniej z recitalem własnym w 
sali Konserwałorjum we środę 1 czerwca. 
Bilety od soboty u Chodowieckiego.

Z teatrów  świetlnych
PERSKIE OKO. — Coś nowego.

Coś nowego jest dlatego, że właściwie 
conferencier*kę prowadzi nie jeden czło­
wiek (w tym wypadku p. Rentgen... bez gi­
tary) lecz 3 osoby, W loży przy scenie sie­
dzą bowiem p. Betcherowa i Borońska.... i 
dogadują. Wychodzi to bardzo efektownie 
i stwarza miły, „rodzinny" charakter wido­
wiska. Poza tym program według starej re ­
cepty. Dużo piosenek, trochę tańca, jeden 
sketch, odrobina „nastroju", kawały...

Dotkliwie odczuwać się daje brak Ko- 
szutsky Girls, których siostry Halama 
acz przemiłe i wszechstronne nie mogą w 
zupełności zastąpić, gdyż w teatrzykach 
większy zespół t. zw. girls ogromnie ożywia 
widowisko.

Z programu jako szczególnie udatne wy­
mienić należy obrazek kąpielowy (przynaj­
mniej przez moment mieliśmy złudzenie, że 
jest lato) „szachy", „Obrazek chiński" i 
całkiem swojska scenka gdzieś z pod mostu 
p. t. „Pobujaj mnie".

Prawdziwym clou był występ p. Lody 
Halama, która z niebywałym wdziękiem i 
kolosalną dozą temperamentu zastąpiła nie­
obecną tym razem w programie Zulę Pogo­
rzelską.

Dużo wesołości wzbudził popis szkoły 
dramatyczno - filmowej i piosenki Rentgena.

Militarystyczna piosenka z udziałem pie­
choty jest przyjmowana przez publiczność 
ze zdziwieniem.... bo przypomina zabawną 
propagandę militarystyczną.

łka.

Casino. „Ognia!".
Światowid. Pat i Patachon.
Corso. „Ojcowie i dzieci".
Kinematograf miejski. „Stracone szczę­

ście".
Apollo. „Uśmiech losu".
Stylowy. „Wieprze, Circe czarodziejki". 
Komedja. „Flirt i godziny urzędowe". 
Splendid. „Narzeczony z dancingu" X  

Collen Moore.
Filharmonja. „Królowa Folies Bergeres". 
Wodewil. „Dziewczę z karuzelu**.
Palace. „Uśmiech losu”.

D R U K A R N I A
:: : : „ROBOTNIKA” :: 

W ykonyw a w szelk ie  ro b o ty  
w  zakres  d ru k a rs tw a  w ch o ­
dzące. P rzy jm u je  do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

LECZNICA

GRANICZNA 14
Wszystkie specjalności 

Porada 3 z ło te .

Robotnicy 
popierajcie 
smole pismo!
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Do d a t e k  s p o r t o w y
= =  „ROBOTNIKA"

NA ZLOT! NA ZLOT!
Zaledwie dmi parę  dzieli nas jesz­

cze ad I Ogólno krajowego Zlotu 
Młodzieży Robotniczej. Za 6 dni goś­
cić będzie Robotnicza W arszawa 
zawodników i uczestników ze wszy­
stkich stron Polski w liczbie około 
2000 ludzi, Do W ars>awy przybędą 
również przedstawiciele polskich za­
granicznych arganiizacyj robotni­
czych, niemiecka młodzież socjali­
styczna zarówno z Górnego Śląska, 
jaik i z Prus Południowto-Wschodniah. 
delegacje młodzieży robotnicze; z Ło­
twy, Czechosłowacji i t. d.

Na wielkim boisku Robotniczego 
Klubu Sportowego „Skra", gdzie u- 
stawione zostaną namioty, w których 
pomieszczani zostaną wszyscy ucze­
stnicy Zlotu, wre gorączkowa- praca 
nad ukończeniem przygotowań. Bież­
nia lekkoatletyczna jest już całkowi­
cie gotowa do użytku. W ał ziemny 
dla widzów zostanie w najbliższych 
dniach ukończony. W ciągu najbliż­
szych dni ustawione zostaną namio­
ty, kuchnie prowizoryczne i t. d.

We wszystkich robotniczych klu­
bach W arszawskiego Okręgu przygo­
towania do Zlotu trw ają w  całej peł­
ni. Zawodnicy i uczestnicy dokłada­
ją wszelkich starań, by godnie repre­
zentować stolicę na Zlocie. W  pierw­
szym rzędzie zawodnicy lekkoatlety­
czni dążą do bezwzględnego zajęcia 
czołowego miejsca. Piłkarze, którym 
przrypaść ma rola reprezentowania 
W arszawy w spotkaniu z reprezenta­
cją Lwowa, odbywają również pilnie 
treningi. Usilnie pracują również sek­

cje: ci ężkoa,tle tyczne, kotlarskie, gi­
mnastyczne, pływackie, koibieoe itd. 
itd.

Niemniej gorączkowo przygotowu­
je się Kraków. W pierwszym rzędzie 
cykliści dokładają starań, by sztafe­
towy bieg kolarski Kraków - W ar­
szawa -yypadł pod każdym względem 
wzorowo i by Kraków wziął w nim 
najliczniejszy udział. Selkaje piłki 
nożnej starają się przygotować do­
brze wyćwiczone 'drużyny na mecz z 
Łodzią. Kraków wysyła również licz­
nych zawodników lekkoatletycznych, 
ciężkoatletów i gimnastyków.

W  okręgu lwowskim odbywają się 
specjalne zawody eliminacyjne dla 
lekkoatletów  i gimnastyków. Odby­
wają się tam również zawody pomię­
dzy poszczególnemi zespołami pał- 
karskiemi oelem wyłonienia najlep­
szego teatmu na mecz z W arszawą.

Takie same energiczne przygoto­
wania robią gómoślązaicy, którzy wy­
staw ią około 300 zawodników, oraz 
okręg łódzki, k tóry  również wysyła 
na Zlot liczne zespoły piłkarskie, lek­
koatletyczne i t. p.

W szystkie te przygotowania w ska­
zują, że Zlot .pomyślany jako potężna 
i imponująca manifestacja na rzecz 
kulturalno - oświatowych orgamiza- 
cyj socjalistycznych i związków spor­
towych młodzieży robotniczej, będzie 
naprawdę olbrzymią miandife stacją ro­
botniczego ruchu sportowego w  Pol- 
isec,

A więc: Na Zlot! Na Zlot!
I. K libań sk i.

SEKCJA KOBIECA „SKRY”

SKRA BIJE KORONĘ 3:2 (1:0)
W dalszych rozgrywkach o mistrzo­

stwo kl. A, odniosła Skra zasłużone 
zwycięstwo nad Koroną w stosunku 3:2 
( 1.0).

Korona stawiła się na boisko w kom­
plecie. Skra natomiast wystąpiła bez 
Lebdy. Robotnicza drużyna grała jednak 
bardzo ambitnie i ofiarnie. Doskonała 
obrona nie dopuszczała prawie prze­
ciwnika do strzału, a atak szedł szybko 
i składnie, wspomagany przez dobrą w 
tym dniu pomoc. W dodatku ataki Skry, 
przeprowadzane bardzo energicznie, 
prawie zawsze kończyły się celnym 
strzałem w przeciwieństwie do Korony, 
której atak kombinował jeszcze jako ta­
ko w polu, nie mógł się jednak zdobyć 
na strzał.

Gra prowadzona w szybkiem i ostrem 
tempie, obfitowała w  emocjonujące sy ­
tuacje podbramkowe. Toczyła się ona 
przed przerwą przy nieznacznej tylko 
przewadze Skry, która zdobywa, pro­
wadzenie przez Prędkowskiego. W y n ik  
1:0 utrzymał się już do przerwy Po 
przerwie zaznacza się w dalszym ciągu, 
taktyczna i kombinacyjna przewaga go­
spodarzy, którzy uzyskują dalsze dwie—

ładnie strzelone — bramki przez Le­
wandowskiego i Smosarskiego, prowa­
dząc w ten sposób 3:0. Gracze Skry są 
jednak już mocno wyczerpani z powodu 
gorąca (mecz rozegrany był w południe). 
Koronie udaje się uzyskać chwilową 
przewagę i zdobyć dwie bramki przez 
Nowackiego. Przed końcem zaznaczyła 
się znowu przewaga robotniczej druży­
ny. Wynik jednak, pomimo wysiłków 
Skry nie ulega zmianie z powodu ofiar­
nej gry obrony biało - czerwonych.

W  drużynie zwycięskiej wyróżnili się 
Stanik, Smosarski, Błazałek I i Pręd- 
kowski. Z Korony wyróżnić można Kot­
larskiego, Fochta i Nowackiego. Sędzio­
wał p. Krukowski b. dobrze.

Przedmecz pomiędzy drugiemi druży­
nami, o mistrzostwo rezerwy zakończył 
się również zwycięstwem Skry w sto­
sunku 5:0 (2:0). Bramkami podzielili się 
Kwiatkowski (3), Kwik II i Smosarski II.

Powyższy mecz nie wywołał żadnych 
zmian w tabeli mistrzowskiej. Skra w 
dalszym ciągu znajduje się na pierw- 
szem, a Korona na piątem miejscu. Skra 
jednak wzmocniła znacznie swą pozycję 
po klęsce Varsovii, I. K.

RUCH— VARS0VIA
2=1 (2:1)

Gra praw ie równa, czasami przew ażała 
naw et Varsovia. G rała ona bez ambicji i 
chęci zw ycięstwa, podczas gdy R uch grał 
am bitnie i celowo. R ezultat meczu jest 
w ięc w  zupełności sprawiedliwy. Obie bram ­
ki dla Ruchu zdobył Zientara, dla Varsovji 
zaś uzyskał Pędzik.

W yróżnili się z Ruchu Posiada, F e rt i 
Z ientara, a  z Varsovji Pomianowski, Gold­
man i Kaczanowski. Sędziował p. S tarzyń­
ski słabo.

P rzedm ecz pomiędzy drugiemi drużynam i 
zakończył się valkow erem  (3:0) dla Ruchu 
H z powodu niestaw ienia się V arsov ji

CZARNI MAKABI
5:2 fl:1 )

Zasłużone zwyoięstwo drużyny radom skiej, 
k tó ra  grała w czoraj bardzo ładnie. Do prze­
rw y nieznaczna przew aga Czarnych, dla k tó ­
rych bram kę zdobył Domański I z wypadu. 
W  drugiej połow ie silna przew aga Czarnych, 
k tórzy  zdobyw ają dalsze 4 bram ki przez I- 
wtanowskiego, Piwowskiego, Rapczyńskiego 
i Cieszkowskiego. Dla M akabi bram ki zdo­
byli Zelcer i Blfcman.

W yróżnili się w  drużynie radom skiej K a­
miński, C ieszkow ski i W ięckowski, z M a­
kabi tylko Zelcer i M łynarz. Cała drużyna 
zaś grała jak klub C klasowy. W arto  zazna­
czyć, że Czarni zachowali się na boisku 
popraw nie w  przeciw ieństw ie do krzykli­
wego zachow ania się M akabi (zwłaszcza 
celow ał w  tern Helling III). Sędziow ał p. 
M osiński.

Przedm ecz H akoah — M akabi II 5:2 (2:2).

GWIAZDA— ASCOLA
2:2 (0:2)

W ynik powyższy jest krzyw dzący dla 
Gwiazdy, k tó ra  m iała przez cały  czas za­
w odów  przewagę. W  pierwszej połowie 
udaje się jednak Ascoli zdobyć z w ypadu 
jedną bram kę przez Teneabaum a oraz dru­
gą samobójczą. Po przerw ie A scola nie do­
chodzi już do głosu, podczas gdy robotni­
cza drużyna uzyskuje dwie bram ki przez 
L ernera I i Górkę.

W yróżnili się w  Gwieździe debiutant 
Korngold oraz L eraer I, aw Ascoli Tenen- 
baum i G rinw asser. Sędziow ał p. Singer.

Przedm ecz Gwiazda IH —  A scola HI 
1:1 (  1 :1).

Wairto zaznaczyć, iż doskonały gracz 
Gwiazdy L eroer II, nie b ierze ostatnio u- 
dztału w zawodach, tylko dla tego, że biu­
ro w którem  pracuje, nie udziela mu — z 
niezrozum iałych powodów — • zwolnienia 
na  czas zawodów. Postępow anie Zarządu 
Biura jest oonajmniej niezgodne z duchem 
czasu.

OBECNY STAN MISTRZOSTW 
KLASY A.

Po ostatnich rozgrywkach o mistrzo­
stwo ki. A. W. O. Z. P. N. stan tabeli 
mistrzowskiej jest następujący: Na
pierwszem miejscu trzyma się zdecydo­
wanie Skra mając zaledwie 4 gry — 7 
punktów i doskonały stosunek bramek 
14:4. Ruch wysunął się na drugie miej­
sce — 5 gier — 7 pkt. — stos. br. 11:8. 
Varsovia spadła po przegranej z Ru­
chem na 3 miejsce — 4 gry — 5 pkt. — 
stos. br. 13:9. 4) R. K. S. — 4 gry — 5 
pkt. — stos. br. 10:11. 5) Korona — 5 
gier — 4 pkt. — stos. br. 16:15. 6) Or­
kan — 4 gry — 4 pkt. — stos. br. 6:7. 7) 
Czarni — 5 gier — 4 pkt. — stos. br. 
9:17. 8) Makabi — 5 gier — 0 pkt. — 
stos. br. 8:19.

STAN MISTRZOSTW LIGI
Po ostatniej serji rozgryw ek kolejność 

drużyn w tabeli p rzedstaw ia się następująco:

Wisła 15 pkt. (26:10),
T. K. S. 11 •• (25:27),
Ł. K. S. 11 11 (15:7),
I F. C. 10 f (16:5),
Ruch 10 91 (16:17),
Legja 8 11 (19:17),
Warta 8 11 (17:14),
Polonia 8 11 (18:21),
Czarni 7 11 (17:14),
Pogoń 5 11 (9:10),
Warszawianka 5 »1 (14:20),
Turyści 5 H (12,-18),
Hasmonea 4 H (9:16),
Jutrzenka 1 11 (5:21).

LEGJA BIJE P0G0N 4:3 (2:1)
ZASŁUŻONE ZWYCIĘSTWO GOSPODARZY!

Czyżby zmierzch bogów? Zdaje się, 
że tak i to na całej linji. Czołowe dru­
żyny piłkarskie Polski przegrywają z 
zespołami, które sklasyfikowalibyśmy 
jeszcze kilka miesięcy temu, jako zupeł­
nie przeciętne, mierne. Cóż jest tego 
przyczyną? Praca, systematyczna pra­
ca, która w wyniku doprowadza do re­
zultatów pierwszorzędnych.

Przedewszystkim trzeba to zastoso­
wać do stołecznej Legji, znajdującej się 
dziś u szczytu formy.

Wczorajszą swą grę wojskowi, jak się 
ich zwykło nazywać, podbili serca pu­
bliczności warszawskiej, która tłumnie 
zaległa Agrykolę.

W drużynie gospodarzy wystąpił no­
wy nabytek, doskonały gracz Cracovji 
Nawrot, który wespół z Łańką i Ciszew­

skim stanowią dziś najlepszą trójkę na* 
padu stolicy.

Gra stała na b. wysokim poziomi®- 
Techniczne opanowanie piłki zarówno 
u jednej, jak i drugiej drużyny bez Za" 
rzutu.

Zwycięstwo osiągnęła Legja zupełmc 
zasłużenie, mając lekką przewagę nad 
przeciwnikiem.

Punkty dla zwycięzców uzyskali Łań- 
ko 2 (obie z rzutć |  wolnych), Ciszewski 
i Nawrot, dla Pogoni Kuchar 2 w te® 
jedną z karnego oraz Bacz z karnego.

Z drużyny wojskowych najsłabszy 
Krawuś, obrońcy niepewni, lecz ambit­
ni Reszta doskonała. Pogoń naogół rów­
na, lecz nie błyskotliwa.

P o  meczu publiczność żywo o k la s k i­
wała zwycięzców, nie szczędząc okrzy­
ków i pochwał.

POLONIA ULEGA WARCIE
Mecz o mistrzostwo ligi toczył się 

przy przewadze Warty dla której bram­
ki zdobyli: Staliński (2), Przybysz i Ko-

RUCH—TURYŚCI 2:0 (0:0)
Mistrz. Ligi. Drużyna łódzka grała 

słabo, zwłaszcza w linji ataku. Bramki 
zdobyli Frost i Katzy. Sędzia p. Prze­
worski.

WISŁA —  I F. C. 3:0 (1:0)
Mecz o mistrz. Ligi. Gra na wysokim 

poziomie prowadzona w ostrem tempie. 
Bramki zdobyli Adamek, Reyman I i 
Balcer. Sędzia p. Hanke z Łodzi

Ł. K. S.— HASMONEA 3:0 (0:0)
Mecz o mistrz. Ligi. Bramki zdobyli: 

Lange, Feja i Sowiak. Sędzia p. Rutkow­
ski. Widzów 2.000. ŁKS. wystąpił z 
czterema rezerwowymi.

TRZECIE ZWYCIĘSTWO 
KOSTRZEWSKIEGO

W  niedzielnych zawodach lekkoatle­
tycznych w Budapeszcie Kostrzewski 
wygrał bieg na 400 mtr. (bieg płaski) w 
czasie 50.8 sek, (wynik lepszy od rekor­
du polskiego). 100 mtr. — Asseyer 10.8.

MECZ TENISOWY 
WARSZAWIANKA — VARSOVIA 

4:3.
W meczu tenisowym Warszawianka 

pokonała Varsovię 4:3.

REGATY MIĘDZYNARODOWE
I MISTRZOSTWA WIOŚLARSKIE POLSKI 

NA ROK 1927.
Polski Związek T ow arzystw  W ioślarskich 

urządza w dn. 30 i 31 Epca b. r. pierw sze w 
Polsce regaty m iędzynarodow e, zakrojone na 
urządza w dn. 30 i 31 lipca b. r. pierw sze w 
Polsc regaty  międzynarodowe, zakrojone na

sicki. Dla Polonji bramkę zdobył Kogut- 
Sędzia p. Łaba nie uznał po jednej 
bramce dla każdej ze stron.

w ięksźą skalę. R egaty te  będą połączone * 
ósmemi regatam i związkowemi o Mistrzo* 
stwo Polski. O dbędą się ona na wspaniały®  
torze w Bydgoszczy, k tóry  śmiało zaliczyc 
można do najw spanialszych w Europie.

P ro tek to ra t nad regatam i objął łaskawie 
Pan  P rezydent Rzeczypospolitej, k tó ry  też  
obiecał zaszczycić je swoją obecnością. Ró­
wnież obiecał przybyć do Bydgoszczy na 
regaty  Pan  M arszałek Piłsudski z m ałżon­
ką. W obec tego więc, w ielka ta  m anifesta­
cja polskiego w ioślarstw a zorganizowana 
zostanie w sposób w yjątkow o uroczysty.

Inicjatyw a urządzenia regat międzynaro­
dowych w Polsce pow stała w Polski® 
Związku T ow arzystw  W ioślarskich wobec! 
tego, że upadł pierw otny projekt, by w Pol­
sce odbyły się M istrzostw a Europy na  rok1 
1927. Będzie to  jedna z w iększych między­
narodow ych im prez w ioślarskich, jakie u- 
rządzone zostaną w tym roku na K ontynen­
cie. Zaproszone zostały  na  regaty  w szyst­
kie kluby zrzeszone pośrednio w  Między-, 
narodowym Związku W ioślarskim . Cały 
szereg najpoważniejszych klubów  zagna-* 
nicznych, k tóre  brały  udział w  ostatnich* 
m istrzostw ach Europy w Lucernie, obieca­
ły  nam swój udział. Zapewnione już dziś 
zgłoszenia gw arantują nam bardzo wysoki 
poziom sportow y regat.

ŚWIĘTO WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
I PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO
D owództwa Rejonowe przysposobienia 

wojskowego 21 i 36 p. p. w porozum ieniu z 
władzam i szkolnemi i stowarzyszeniam i p> 
W , organizują w dniach 11 i 12 czerw ca r. b.j 
w Parku  Sobieskiego „Święto w ychowania 
fizycznego i przysposobienia wojskowego' • 

Program  św ięta obejmować będzie zawo­
dy lekkoatletyczne, ćw iczenia gimnastyczne, 
gry sportow e i zaw ody wojskowe.

ZWYCIĘSTWO POLSKI W TRÓJMECZU 
PAŃSTW BAŁTYCKICH.

P olacy  w y g ry w a ją  142 p unk ty  p rzed  Ł o tw ą 96 p k t  
I E ston ją  95 punk tów .

Pogoda w drugim dniu lekko - atle­
tycznego trójmeczu państw bałtyckich 
dopisała w zupełności. To też Agrykola 
osiągnęła rekord publiczności, która 
zapełniła tłumnie trybuny i część miejsc 
stojących (ilość jak na zawody lekko - 
atletyczne dotychczas w Warszawie nie- 
notowana). Zaczęło się od „setki" skoń­
czyło na cztery razy po „setce". Co 
znajdowało się pośrodku zobaczymy. A 
więc słuchajmy, (właściwie czytajmy).

Bieg 100 mtr. zakończył się tryumfem 
naszych barw, a mianowicie: 1) Szenajch 
11,2; 2) Dobrowolski, 3) Labent (Est.).

Pierwsze miejsce w skoku o tyczce 
musieliśmy oddać Tammanowi (Est.), 
3.500 mtr., drugie Klumbergowi (Est.), 
trzecie dopiero zajął Rzepka 3.40 mtr., 
a czwarte Adamczak 3.30. mtr.

W biegu na 10 km. decydująca walka 
rozegrała się pomięrzy Freyerem, a 
Montmillersem, którzy odsądzili resztę 
o pół, a nawet o całe okrążenie. Na fi­
niszu pięknie zwyciężył Freyer w cza­
sie 33:35,4; piąty Sawaryn.

Bieg 400 mtr. prowadząc od startu wy 
grał Weiss 51 s. przed Rothertem (oby­
dwaj Polska). 3) Frolichs (Ł.).

Również i 1500 mtr. zakończyło się 
dla nas pomyślnie. Po ładnej walce 
pierwszeństwo przypadło Malanowskie­
mu 4:09,8; drugie Foryś, trzecie Petke- 
vies (Ł.); zwycięzca biegu na 5 kim.

Skok w dal nieoczekiwanie wygrał 
Rudsits, uzyskując odległość 6 mtr. 93 
cm. i ustanawiając nowy rekord łotew­
ski; drugie miejsce uzyskał Kasperkie- 
wicz skokiem 6 mtr. 56 cm., trzecie Si­
korski 6 mtr. 52.

W rzucie dyskiem zwyciężył Jordans 
(Ł.) 40 mtr. 56 cm.; drugie Kalkun 40:35; 
3) Baran 39.94; 4) Czyżik 38.35.

Wreszcie w biegu rozstawnym 40X100. 
zwycięstwo uzyskała sztafeta Polski W 
składzie: Weiss, Dobrowolski, Rotherti 
Szenajch, w czasie 44 s., stanowiący® 
nowy rekord; drugie Łotwa i trzecie Es- 
tonja.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro­
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

_______________  10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW  DUBOIS. Wydawca R ADA NACZELNA P. P. S. Odhito w druk. „Robotnika", Warecka 7.


